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O KONSUMPCYI w  OGÓLNOŚCI,
( Z  francuzkiego Jana Say.J

P o t r z e b a  w ied z ieć ,  ze  konsum ow ać n ie  
jes t  to n iszczyć m atery ję  p ro d u k tó w  , bo 
tej ani s tw a rzać ,  ani niszczyć n ie  m ożna; 
konsum ow ać , je s t  to zepsuć w artość  p su ­
jąc uży teczność ,  psując n ad an e  rzeczom  
p rzym io ty ,  dla k tó rych  uży teczne  być cz ło ­
w iekow i i po trzeby  jego zaspokajać mogą.

W tenczas psuje się w  nieb to ,  dla czego 
są wym agane. Gdy n ie  masz wymagania , 
n ie  ma i w artości ,  bo ta  idzie zawsze w 
stosunku prostym  wymagań. Gdy się rzecz  
tym sposobem konsum uje b ez jć j  zepsucia, 
n ie  stanowo częsći żadnego bogactwa.

P ro d u k t  konsum ow any być może szybko, 
jak pokarm ; p o w o li ,  jak dom ; po części
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jak suknia, która noszona przez kilka mie­
sięcy, pewną jeszcze zachowuje wartość. 
Jakimkolwiek bądź sposobem odbywa się 
honsumpcyja, skutek jćj jest j e d e n ,  to 
jest zepsucie wartości; a ponieważ w ar­
tość stanowi bogactwa, konsumpcyja zatem 
jest zepsuciem bogactw.

Jakiż cel konsumpcyi?
Przynosi konsumującym albo w y g o d y , 

albo nową wartość, wyższą od wartości 
spożytej: bo inaczej konsumujący żadnego- 
by zysku nie mieli. W pierwszym przy­
padku jest konsumpcyja n ielw orząca , w  
drugim tworząca.

Cóżby znaczyła konsumpcyja nie mająca 
za cel wygody lub utworzenia nowego p ro ­
duktu ?

Byłaby ofiarą bez wynagrodzenia; by­
łaby nieroztropnością.

Cóżby potrzeba myślić o systemacie dą­
żącym do utrzymywania konsum pcyi, dla 
tego jedynie, aby produkcyją u łatwiać?

Toż samo co o systemacie, któryby ra ­
dził spalić miasto aby mularze zarobili.

Wykazać to wszystko, cokolwiek ma 
stosunek z konsumpcyja tworzącą i n ie-  
tworzaca ?

o  O

Pierwszą wykazuje to wszystko, cokol­
wiek o produkcyi powiedziane.

Co uważać można o konsumpcyi nietwo- 
rzącćj.

Konsumpcyja nietworzącą , którą odtąd 
dla krótkości jednym  tylko wyrazem kon­
sumpcyja nazywać będziemy, dzielić m o­
żna na konsumpcyja prywatną  i publiczną.

Co się rozumie przez konsumpcyja p ry ­
watna ?o

Wszystko cokolwiek ma za przedmiot 
czynienia zadosyć potrzebom szczególnych 
osób, albo familii.

Co się rozumie przez konsumpcyja pu­
bliczną?

Wszystko to cokolwiek ma za przedmiot 
czynienie zadosyć potrzebom ludzi razem 
zebranych w jedną gminę, prowincyją, na­
ród.

Czy tejże samej na tu ry  są oba dwa kon- 
snmpcyi gatunki ?

Tejże samej z u p e łn ie , jednakowe ich 
skutki; ta tylko zachodzić może różnica 
między niem i, że jedne  osoby odbywają 
konsumpcyja w tym , drugie  w  innym przy­
padku.

Co znaczą te wyrazy roczna konsump­
cyja narodu jakiego?

Oznaczają ilość ogólną wartości skonsu­
mowanych przez ten naród w ciągu roku, 
czy to na potrzeby prywatnych osób, czy­
li też na potrzeby publiczne.

Czy w tych wyrazach objęte są wszelkie 
konsumpcyje, naw et i tworzące?

Tak jest: można powiedzieć że Francyja 
konsumuje przez rok tyle cetnarów pota­
żu ,  indygo, chociaż potaż i indygo tw o­
rzącym tylko sposobem konsumowanemi 
być mogą, bo bezpośrednio żadnej nie do­
gadzają potrzebie ; używanemi są w> sztu­
kach jedyn ie ,  a zatem koniecznie do tw o­
rzenia  służą.o

Czy są w konsumpcyi narodu objęte to­
wary, które on za granicę posyła?

Tak jest:  obejmują się także w p ro d u k ­
tach jego i te, które z zagranicy o trzym u­
je ,  rów nie jak w  konsumpcyi jego objęta 
jest i wartość wełny, której na zrobienie 
sukna używa , a w produktach wartość su­
kna , które ztąd następuje.

Czy ten  naród  konsumuje wszystko co 
tworzy ?

Tak jest:  małe tylko wyjątki być mogą; 
bo interes nakłania do tworzenia  takich 
produktów, które są w ym agane ; a wyraa- 
ganemi są dla t e g o , aby konsumowane 
były;

Jeżeli naród  wszystko to konsumuje co 
tworzy, jak ież  może zbierać wartości na 
zrobienie kapitałów i ich utrzym yw anie  ?

W artości, które służą na użycie kapi­
ta łu ,  choćby się wiecznie konsum ow ały, 
nie giną, bo w miarę ich konsumpcyi tw o­
rzą się pod nowem i postaciami przez dzia­
łanie przemysłu. Po ukończeniu tej kon-
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suinpcyi, jeżeli utworzona warlosc prze­
wyższa wartość skonsumowaną, następuje 
powiększenie kapita łu ; w przeciwnym 
przypadku, zmniejszenie. Jeżeli to nowe 
tw orzenie  równe jest konsumpcyi, to tyl­
ko utrzymuje się kapitał. (*)

Okazać przystosowanie tych praw d w 
przykładach.

Weźmy za przykład ro ln ika , rękodziel­
n ika ,  lub kupca. Przypuśćmy że używa 
w  zakładach swoich sto tysięcy zlot. 
kapitału; to jest, przypuśćmy że wszystkie 
w arto śc i , które ma w zakładach swoich 
pierwszego dnia w roku, równe są w arto­
ści wynoszącej sto tysięcy złotych. W cią- 
gu robó tj  te wartości zmieniają po-
stać ustawicznie; i chociaż kapitał jego 
nie  przenosi sto tysięcy złotych, łatwo prze­
cież wystawić sobie można, ze dodając 
wszystkie własności, które w ciągu roku 
skonsumował, mogą wynieść trzykroć sto 
tysięcy zło tych, bo zepsuta wartość mogła 
być utworzoną na now o, i to mogło po 
drugi i po trzeci raz następować w roku. 
Łatwo także wystawić sobie m ożna, że je ­
żeli dodane będą wszystkie wartości u k o ­
rzone w tymże samym roku, mogą wynieść 
trzykroć dwadzieścia tysięcy złotych. J e ­
żeli przeto przedsiębiorący przemysł, miał 
konsumpevja za trzykroć sto tysięcy zło­
ty ch ,  a produktów za trzykroć dwadzie­
ścia tysięcy, powinien mieć wartości w ię­
c e j  o ‘dwadzieścia tysięcy przy końcu ro ­
ku , niżeli miał na początku.

To się zdaje oczywistością.
Idźmy dalej. Jeżeli wydawał nietwo- 

rzgcym sposobem w tymże samym r o k u ,

f*J W  oo-óle konsumpcyi tworzących, obejrao- 
. w ać p orzeba zyski w szystkich przemy­

s łó w , które ilo tego tworzenia w choilzą; 
nawet zvski przedsiębiorącego przem jsł. 
Gdy w szystk ie koszta tworzenia, obejmu­
jąc i  zysk i, raz są zapłacone, a kapitał 
zwróconym nie będzie do zupełnej warto­
śc i sw ojej, to konsurapcyja przew yższa  
tw orzenie, i strata zachodzi.

na dogodzenie potrzebom familii swojej,
dwadzieścia tysięcy złotych, to swój zysk 
skonsumował; i gdy zrobi inwentarz, po­
zna że w końcu roku tyle tylko mieć bę­
dzie kapitału, ile go miał na początku. Lecz 
na miejscu dwudziestu tysięcy złotych dla 
utrzymania familii swojej, jeżeli wydał 
nietworzącym sposobem tylko piętnaście 
tysięcy, byleby pięciu tysięcy nie zakopał, 
pokaże się że ta wartość pięciu tysięcy, 
użyta zamiast sposobu nietworzącego spo­
sobem tworzącym, znajdzie się w inw en­
tarzu jako powiększenie kapitału pod ja- 
kążkolwiek bądź postacią, czyli to jako za­
pasy towarów już gotowych, czyli też jako 
nakłady, z których pewny zysk wyniknie.

Łatwo to zrozumieć.
Chociażby wartość kapitału wynosiła 

tylko sto tysięcy złotych, jednakże cała 
wartość rocznych produktów może być 
wcale znaczniejszą.

Tak jest.
Ta ilość produktów jakażkolwiek wypa­

dnie , mogłaby być skonsumowaną całkiem 
a jękńakże kapitał tej osoby mógłby być po­
większonym.

Tak jest.
To co się dzieje u jednćj osoby szcze­

gólnej , pomnóżmy w myśli, i przypuśćmy 
że takie skutki następują u  wszystkich osób 
jednego narodu ; a przynajmniej przypuść­
my że skutki u jednych będąc w równo­
wadze ze skutkami u drugich, dają ogól­
ny wypadek podobny do poprzedzającego 
przykładu, a znajdziemy przez przykład 
d ru g i ,  że naród , któryby miał na począt­
ku roku kapitału sto milijonów, mógł skon­
sumować przez ciąg roku za trzysta mili­
jonów w artośc i , a za trzysta dwadzieścia 
utworzyć, i z tej summy ostatniej, skonsu­
mować tworzącym sposobem trzysta mili­
jonów a nietworzącym dwadzieścia; albo 
wydać tworzącym sposobem trzysta pięć, 
a nietworzącym piętnaście milijonów.

Praw da jest.
W tern ostatnićm przypuszczeniu ten 

mały naród skonsumowawszy wszystkie 
2
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swoje p rodukta , mógł się jednak przez rok wszystkie osoby szczególne, które prowa- 
zbogacić pięcia milijonami; ta wartość ro -  dziły interesa swoje roztropnie  i z oszczę- 
zeszła się pod różną postacią między te dnością.

SPO SÓ B O TR ZY M A N IA  6 l j 4  G A RNCY  
W Ó D K I Z KORCA K A R T O F L I.

(Ciąg dalszy.)
Z a c i e r n i c a.

TV-ie powinna być większą jak kadlu fe r ­
mentacyjne i lepiej zeby była okrągła, bo 
parobkom łacniej koło niej chodzić pod­
czas zacieru.

Zacier dzieje się w ten sposób: Zapalam 
ogień pod kotłem na dwie godziny p ie r ­
wej niż prawo czas oznacza do destylacyi, 
co wszakże przepisowi się nie sprzeciwia. 
Przypuśćmy z a tem , ze ogień był dobrze 
rozpalony o trzeciej godzinie zrana , a 
kartofle się uparzyły o godzinie piątej. Kie­
dy kartoflom jeszcze pół godziny niedosła- 
je  do zupełuego ugotowania, to zamykam 
korek od pary do kartofli puszczony na 
po łow ę, a puszczam innym  na 2/3 części 
otwartym kurkiem parę do zapaśnika, z 
którego biorę wodę do zacieru; tym spo­
sobem woda będzie gotowa do zacieru o 
kwadrans prędzej niz kartofle, i skoro w o­
da będzie miała 35 stóp c ie p ła , zamyka 
się kurek od wody i kieruje parą gdzie 
potrzeba.

Słodu liczą jedni gorzelnicy 10 p rocen­
tu, drudzy 8, inni 12 proc., które ostatnie 
lepszem jest niż za mało dawać słodu. 
Przypuśćmy zatem 5 funt. surowcu słodo­
wego do 100 funt. kartofli. Nalewa się 
do osobnej kadki 300 kwart berliń. (90  
garncy lwów.) zawierającej blizko zacieru 
stojącej wody ciepłej na 5 3  stop. koło 20 
—•25 kw art,  na to sypie się słód i zaciera 
wiosłami za pomocą dwóch ludzi. Tą w o­
dą ledwo się zamoczy słód i urobi na c ia­
sto , potem nałćwa się wody w 35 stop. 
ciepła t y le , żeby się słód dobrze rozpu­
ścił i podczas zacierania z b ie la ł , a gdy go 
czuc będzie słodyczą, dodaje się resztę

wody ty le ,  zeby na 100 funt. kartofli 10 
kw art wody w ypad ło ,  czyli razem 250 
kwart. Gdy zacier słodu gotowy, wtenczas 
i kartofle dogotowaly się, co pozna każdy 
praktyczny gorzelnik.

M łynki uznałem za na jlepsze , których 
wałki mają 18 cali średnicy i tyleż są d łu ­
g ie , a skrobaeze tak są ustawione, żeby 
wałki zawsze były czyste. Walki obraca 
dwóch ludz i ,  wygartują kartofle z pa r-  
n ika, nasypują do kosza umieszczonego na 
młynku i przy dobrem  urządzeniu trw a 
m ielenie 25 szeflów (koło 10 korcy Iwo w.) 
49 m in u t ; kolo zaciernicy trzeba trzech 
ludzi: dwóch zaciera a trzeci czerpie słód 
z kadki i zadaje tein kartofle za każdą ra ­
żą, co przymiesza z młynka szufladę karto­
fli, zeby lżej było zacierać, i tak pos tępu­
je  się do końca. Po skończonym zacierze 
można jeszcze 10 do 12 kw art wody dodać 
w  stop. 55 ciep ła , którą wodą opłukuje 
się kadka z słodem i zaciernicą. Wtenczas 
cały zacier gotowy powinien trzymać 52

54 stop. ciepła. Urabianie tego zacieru 
powinno potem trw ać tak d ługo , aż cały 
zacier stanie w stopniu 45 ciepła, i w ten­
czas spuszcza się zacier bez odwłoki na 
hilsztok. Dodaje się prędko wody na roz­
biór, op łukuje , spuszcza resztę na kilsztok 
i tem kończy zacier.

Jeżeli zaciernica przepełnia się robotą , 
czyli zacierem, to ubrać część na podmłódź 
do małej kadki i nakryć. Zacier do za­
dania fermentacyi sposobny powinien trzy­
m a ć '14 do 15 stop. ciepła w m rozy , zaś 
ochłodzi się p ierw ej na kilsztoku gęsty do 
26 i 28 stóp., wtenczas dopiero dodaje 
się wody na rozb ió r ,  ażeby stanęło 16-^- 
18 stóp.

Oznaką dobrój fermentacyi jest  gdy po 
skończonym zacierze o 10 godzinie z ra -
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n a ,  w  dziesięć godzin poleui to jest o 8 
w ieczór powstanie na zacierze piana szla­
m owata, a drugiego dnia uformuje się tak 
zwany kozucli , przez który bańki przeb i­
jać się będą. Wtenczas zdejmują się w ie­
ka z kadek. Potem pokaże się od brzegów 
ruch  fermentacyi, który coraz bardziej bę­
dzie się rozszerzać i w bańki się przem ie­
niając gubić; to trw ać będzie cztery godzi­
n y ,  a  wtenczas cala kadka równo zafer- 
m entuje  dostając żółtego koloru i zrówna 
się powierzchni zacićru. Podczas fe r ­
mentacyi podnosi się ciągle zacier, syczy, 
a gdy się zupełnie podniesie, zaczyna jak 
bałwany ruszać się i wtenczas czasem prze­
biega. Potem zaczyna opadać, w któryin- 
to razie trzeba kadki ponakrywać. Z po­
czątku będzie fermentacyja równa po ca­
łej kadce, potem widać jak miejscami for­
muje się tals zwany kożuch, który co raz 
będzie grubszym , przebijanie gazu będzie 
się zmniejszać i na całej powierzchni wy­
skakiwać będą szyszki fermentacyjne, któ­
re  tak długo potrwają , póki cała robota 
v p  fermentacyi nie dojrzeje, co w trzy 
dni a właściwie czwartego dnia po zacie­
rze  następuje.

Rzadko się trafia, żeby robola przez ko­
żuch przebiła się i oczyściła, spuszcza się 
zatem do zapaśnika, zkąd pompuje do ko­
tła  roboczego albo w’ygrzewacza i pędzi 
okowitę lub wyżej.

O g ł o d z i e .

Wielu sądzą , że na dobroci słodu nie 
zależy wydatek, jednakże ja to kładę za 
konieczny warunek. Trzeba zatóm zeby 
jęczmień nie długo i równo rósł bez dw o­
jakich kiełków. Za główne warunki do­
brego słodu k ładę , zeby zbytecznie i ra p ­
townie nie wysychał, a przezto nie b ru ­
natniał na lasach, co się dzieje, jeżeli słód 
za wilgotny, dają go wtedy na suszarnię, 
przezco ziarno z w ierzchu przesycha, a 
w  środku zostaje wilgoć, i chociaż z cza­

sem wyschnie, ziarno jednakże psuje się 
od wewnętrznej wilgoci. Trzeba zatem 
słód po wyrośnięciu rozesłać, żeby prze- 
syckał wolno na podłodze i albo zupełnie 
wysechł od powietrza, albo wolno na la­
sach dosychał.

O K a r t o f l a c h .

Jakość i stan kartofli czynią nie małą róż­
nicę w wydatku. Kartofle n iedojrza le , 
zepsute , ldejowate po zgotowaniu, albo 
kiedy pomimo dobrego zadania drożdżami 
wybiegają z kadki, nie obiecują dobrego 
wydatku; jednak ie  różnica ta nie będzie 
tak wielką, jak wielu chcą dowodzić. Mo­
żna jednak temu zaradzić w ten  sposób:

W kadce o 2000 kw artach , to jest w 
której 25 szeflów (koło 10 korcy lwow.) 
się zaciera, zatrzeć 35 szeflów podług po­
wyższego przepisu. Przed zadaniem droż­
dży dać dwa funty miałko utłuczonej sa­
letry i tak to zostawić; ta robota będzie 
spokojnie robiła i dobry da wydatek. Wła­
snością saletry jest przeszkadzać zgniliznie, 
dó czego złe kartofle są skłonne, a doda­
jąc saletry chroni się takowe od zgnilizny, 
co wydatek pomnaża. Kartofle bydlęcemi 
zwane nie mogą czynić dobrego wydatku 
i za podobne kartofle szkoda opłaty po­
datkowej. Różność gruntu  daje takie  ró ­
żna jakość kartofli, czego w sposób nastę­
pny doświadczyłem: Zatarłem 20 szeflów 
kartofli od znajomego mi zachwalonych. 
Zatarłem jednak tegoż samego dnia drugą 
kadkę 20 szeflów innemi kartoflami, do­
dając im tęz sarnę ilość słodu i drożdży. 
Z pierwszych kartofli otrzymałem dwa 
wiadra spirytusu 80 próbnego, czyli z 100 
funtów kartofli i pięć funtów słodu 480 
proc:; z drugich zaś kartofli 2 wiadra 20 
kwart także takiego spirytusu czyli 500 
procent; to powtórzyłem trzy razy raz pa 
razu i  zawsze było tak samo. d rzeba  zatem 
niezmiernie starać się o dobry gatunek kar­
tofli, a właściwie o takie , które na wódkę 
sa zdatne.o



( 398 )
G o r z e l n i a  n a  zb o ż e .

Ażeby zachować stosunek zbożowego 
zacićru do kartoflowego, przytaczam tutaj 
gorzelnię zbożową. Mam np. hadki fer­
mentacyjne po 2000 kwart. Zacierano po 
25 szeflów, inożnaby zatćra 800 funtów 
zboża zatrzeć częścią żyta, częścią jęczmie­
n ia ,  to jest:
żyta niesłodzonego 050 fun. albo 8 l/4szefl. 
słodu jęczmiennego 150 fun.

Razem 800 fun.
Zboże ma być miałko zm ielone, lecz 

nie pytlowane, nie kropione podczas mie­
lenia. Do zacieru oba gatunki zmieszać 
razem. Dać do zaciernicy tyle wody w 
40 stop., ile potrzeba ażeby zrobić z wszy­
stkiej mąki ciasto, jak było o kartoflach. 
Skoro wszystko dobrze zatarto, nakryć kadź 
na godzinę i przez ten czas przygotować 
gorącej wody i wlać tej w 75 stop. ty­
le, żeby w kadce tyle było wszystkiego za­
cieru, ile było z kartoflami.

Uważać potrzeba, żeby w zacierze nie 
było klusek, potćra nakryć na parę go­
dzin, następnie puścić na kilsztok i poty 
mieszać, póki nie będzie 30 stopni ciepła, 
ująć z tego koło 100 kwart do hadki pod- 
młodziowej i dodać cztery kwarty droż­
dży, zmieszać dobrze i zostawić; tymcza­
sem chłodzić robotę na kilsztoku , aż pó­
ki nie stanie w 20 stopniu , potem spu­
ścić do kadzi fermentacyjnćj, przezco o- 
chłodnieje do stop. 16 lub 18 , wtenczas 
dodać drożdży, zmieszać i nakryć. Z te­
go będzie 9760 procen: Tralessa spirytus 
80 proc., czyli dwa wiadra i dwie kwar­
ty (albo licząc na miarę lwowską będzie 
trzy korce i tak 24 garnce żyta i 24 garn­
cy słodu dały 9760/50 =  195 1/5 kwart 
berlirfskicb, czyli lwowskich 234 kw art, 
czyli 58 garncy i dwie kwarty, albo z kor­
ca lej mieszaniny po 13 garncy.)

^Dokończenie nastąpi.)

0  u ż y t e c z n o ś c i  p o d w ó j n e g o  k o ł o ­
wrot ka .

Dyrekcyja hanowerskiego rękodzielni­
czego społeczeństwa przedsięwzięła sobie 
zbierać o tyin przedmiocie doświadczenia
1 takowych jak następuje udziela:

Użycie podwójnego kołowrotka, z któ­
rego najwięcej 3 —  9 sztuk na funt lnu 
wychodzi, z niezawodnemi jest połączone 
korzyściami, ale nie przy cieńszych przę­
dziwach.

Ilość przędziwa na podwójnym koło­
wrotku sprzędzonego jest nierównie wię­
ksza, niż ta w’ równym czasie na pojedyń- 
czym kołowrotku sprzędzona. Zdania co 
się tyczć proporcyi w ich działaniu są 
różne.

Podług niemylnych doświadczeń może 
bardzo zręczna i zdrowa prządka , która 
robotę swą o piątej godzinie zaczyna, ża­
dnej innej roboty przytem nie robi, i wszy­
stkiego tylko dwie godziny spoczywa, na 
dzień uprząść:

Sztuk z 10 pa­
sem

Z przędziwa na poje- 
dyńczym

na
pod­
wój­
nym

3 —  4 sztuk na funt 2 4
5 —  7 —  — 2 3
8 —  9 —  — 1 1 /2 2 1 /2

10 —  — 1 11 /2

1 łC 1 1 1 1

Rzecz widoczna, że korzyść przy gru- 
hem przędziwie jest największa, zaś przy 
wzmagającćj się cienhości co raz się zmniej­
sza, a nakoniec całkiem znika,  ponieważ 
robienie cienkiej nitki jedną ręką nierównie 
więcej czasu potrzebuje.
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D obroć przędziw a zyskuje taltze przy m ują, tak prawie jak w ierzb ow e, (*) a 

użyciu  podw ójnego kołowrotka w w yż w y - w e trzy, najdalćj w e cztćry lata, grona w m -  
rażonych granicach, poniew aż obie ręce ne jużby w ydały. Do powbijanych w  
nieustannie sa zatrudnione i n ie  można ścianę ćw ieczk ów , lub do w -w ierconych  
(jak się często przy złvch  prządkach na żelaznych kółek przyw iązywać potrzeba  
pojedynczym  kołow rotku d z ie je / przędzi- łyczkami lub giętkiem  pręciem  wzrasta- 
w o próżnującą ręką z kądzieli wyciągać i  jącą w inną m a c icę , a dobrym przegniłym  
p ow ierzch ow n ie tylko do nitki przyczepiać, gnojem korzenie tejże podsycać, la k  poci 
T en w łaśn ie b ład , który przy podwójnym  ścianą południow ą ubezpieczona w inna  
kołow rotku n ie ‘ zachodzi, jest przyczyną, m acica, zasłonięta od m rozow , i ogrze- 
że przędziw o pod czas tkania przy blacie wana cokolwiek ścianą zam ieszkałego d o -  
u s u w a s ię , ostrzeje i rw ie  się. Chcieć na m u , łatw o zim ow e mrozy w ytrzym a, i 
podw ójnym  kołow rotku z równą łatw ością tak w ysoko, jak jest ściana clomu w y -  
tak cienka i dobra nitkę uprząść, jak na w ied zion a , obfite grona wyda, które za to 
pojedynczym  , trzeba m ićć len  bardzo do- m ałe koło sieb ie staranie i za osłon ięcie  
brze w yczesany i rów now łosy. U czynio- sieb ie poręczą od uszkodzenia, wypłacą się 
n o t e  u w a g ę , Że do przędziwa 12 sztuk i przyozdobieniem  m alowniczem  domu i 
na fu n t, ty le  lnu  potrzeba, żeby z tego słodkim  sw oim  ow ocem , 
na pojedynczym  kołowrotku 18 do 20A i U  J  --------------

sztuk na funt uprząść można. . . . .
N o w a  f a r b a  n i e b i e s k a  d o  b i e l i z n y .

P rzedzenie na podwójnym kołow rotku ,
jest n iezaw odnie trudniejszem  niż na po- Pani Payen w  Sedam e chciała tę farbę 
ied yń ezym , a szczególn ie starsze osoby n ie  dotąd używ aną, która wpada w  zielony i 
łatw o się do n iego przyzw yczaić mogą. popielaty kolor poprawie lepszą n ieb ie -  
Najlepiój pojmują przędzenie na podwój- ską farbą, wpadająca w  kolor rozow y, 
nym kołowrotku dzieci 12— 1^ letn ie, m łod- a przez to starej b iehznie nadać kolor n o­
sze po większej części są za słabe, w ego m uszlmu. Do li tra  (kwarty) wody
sze po V ę j c dodaje cztery łóty  trzasek brazylu, te go-

D ośw iadczen ie przekonało, że przędze- tuje przez godzinę dodaje potem cztćrypło­
n ie  na podwójnym kołow rotku, naw et ty utłuczonego ałunu H / !  h w e m -u
nieustanne n ie jest wysilające, albo zdro- tłuczonego, m d y g o ,  indyclitu przegotow uje  
nieusl n , J i  raz jeszcze trochę i  przeced za , a jak po-
w iu  szkodliw e. trzeba, rozprawia ten p łyn  n ieco wodą i

farbuje bieliznę.
O w i n n e j  m a c i c y  i  w i n o g r o n a c h .  ------- ------

(■Nadesłam.J U ż y t e k  z z i a r n e k  c y t r y n o w y c h .

Lubione pow szechnie w inogrona, choć m rh i4T tA  w ie l e wysuszonych z,'ar-

7 « o  Ps  ■*»
L d o e g o  w ielk iego  zachodu, gdybyśm y p o - d n f noc 1
łudn iow ą stronę wszystkich dom ów tak na cisnąc przez płotno. Massa z tego w y
w si jako°i na przedm ieściach , dostawszy   _
7  jak najlepszego rodzaju winnej m acicy  ̂ _
eałazek niem i obsadzili. Łatwo się gałąź- (*) Także sailzone w jesieni, gdy liście spa- 
ki w innej macicy na w iosnę sadzone przyj- dn*t, przyjdę się mogą.
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ciśnięta będzie gumowata, którą trzeba wy- szczawiowego tym preparatem wywabić, 
s u s z y ć  i w skle zachować. Plamy zatram en- nieco tahowy w wodzie rozpuściwszy, 
tu lub podobne, można zamiast kwasu

ROZMAITE WIADOMOŚCI,

O r o ś l i n a c h  w A f r y c e  f r a n c u z -  
k i ej.

Wi listu pana Pnillon dowiadujemy się, 
ze kraj ten nie żyzny w górach, jest po 
dolinach tylko urodzajnym. Chów pszczół 
dzieje się na równinach obszernych, na 
których wysterczają skały kamieniste, któ­
re  niegdyś łańcuch formowały. Wszędzie 
gdzie jaka rodzina osiadła, są palmy, mor­
wy, figi, cytryny, m orele , czereśnie i o- 
rzecby , po nad wodą rosną topole , mo­
drzewie i inne drzewa, które mniej wię­
cej koło Konstantyny się znajdują. To 
miasto leży 700 metrów nad morzem, a 
góry, któremi opasane, dosięgają wysokości 
1200 metrów. Średnia temperatura źró­
deł i wodozbiorów jest 15— 16 stóp Cel- 
ziusza (12° Reaum.) Palmy rosną obficie 
t-yłko koło Konstantyny, gdzie źródła ma­
ją ciepła 21— 25° Reaum., i gdzie pnie 
tych drzew stoją zatopione w tej ciepłej 
kąpieli. Znajdują się tam i dęby, ale nie- 
dosięgają grubości 5 stóp. Nie ma pię­
kniejszych łąk w świecie jak w prowincyi 
Algieru, na których Francuzi rozkoszowali z 
obozami. Lucerny, lnu, jest trzy gatunki, 
także innej koniczyny wiele; są przytem ró­
żne gatunki grochu i bobu , mnóstwo dzi­
kiej marchwi; często widać rośliny kupa­
mi pomieszane, i łany wyglądają jak ko­
bierce z kwiatów. Malwy ubierają do­
liny ,  a esparceta piękny widok sprawia,

póki nie zasypie jej pędzony wiatrem pia­
sek. Mietlica służy ubogim Arabom za 
mannę do pożywienia. Wiele jest roślin 
ogrodowych z przedziwnym smakiem, któ­
re  bez wielkiej przyprawy Arabom za po­
karm służą.

M a l o w i d ł o  R a f a e l a  na  c z e r e p a c h .  
Burmistrz w Bordeaux pan Johnston ku­
pił wynalazek i przywilej litografowania 
na glinianych wyrobach. Spodziewać się 
więc, że wkrótce będziemy mieli g a ­
binety najkosztowniejszych malowideł na 
serwisach stołowych za bardzo małą cenę, 
a gdy te się potłuką, dzieła sławnych rna- 
larzów walać się będą po śmieciach.

S z t u c z n e  ś w i a t ł o  k s i ę ż y c o w e  za­
palono po tylu powtórzonych doświadcze­
niach w Wiedniu na placu Wszechnicy, 
a jeden płomień wydawał nadzwyczajny 
blask i mnóstwo ściągał widzów.

W M a r c h i i  owce stanowią ważną 
gałęź gospodarstwa, najuboższy człowiek 
i parobcy nawet trzymają po cztćry do 
pięć sz tuk , pasą na postronkach wzdłuż 
drogi, przy miedzach i t. d . ; mają z o- 
wiec mleko, wełnę i pieniądze za jagnię­
ta. Tam cztery owce tyle paszy potrze­
bują co jedna krowa, aleli mleka tyleż dają. 
Z mleka owczego więcej bywa masła; li­
czą z owcy pięć do s iedm , a z barana 
siedm do dziewięciu funt. wełny.

Wfc Lwowie, drukiem Piotra Pilłera.


